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C a iN  Y O U i - c i B / t i M :  N a  t 
aifoaie wiersz milime­
trowy mk. 150 J — na III 
stronie mk. 100 J. - IVmk. 
71,(). Tekst i nadesłane m. 
1500.— Drobne ogłosze­
nia od mk5 Odo 1000 za 
wyiaz. Najmniej 10000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 10C% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i 
Sosnowiec. Dę*bSf!!ił' “ SŁ it  Będzin, Hatachowskleso 7.

Adres dis listów 1 depess 
.ISKRA", Sosnowiec.

Konto czekowe P . K. Q. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynoal:

51
Z odnoszeniem miesięcsats 

mk. 50.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem I Dąbro­

wą mk. 55.033.

Z przesyłką pocztową
mk. 55.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 60.000.

l i t e r a c k i ,
3 t!iro v i, Sobieskiego 8. Telefoi 73.
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O d 9 -g o  do 12-go. D la  m łodzieży dozw olon y.

„Człowiek ze stali"
sensacyjn y  detektywny dramat w  6-ciu  częściach  

w  roli g łów nej ALBERT1N1.

BACZNO ŚCI Od czwartku 13 -go w rześnia

„ L A N D R U “
najgłośniejszy z zbrodniarzy Paryża, który sp a lił 11 

i uw iódł 2 » 3  kobiet.
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Od poniedziałku 10 września i dni następne 
Dokończenie bohaterskiej epopei. U-ga SERIA.

N ajgłośniejsze 1 najpotężniejsze arcydzieło świata.

D W I E  S I E R O T Y
(ORPHANS OF THE STORM)

W strząsający dramat w  6 aktach w edług głośnej powieści 
w szechśw iatow ego pow ieściopisarza D. W. GRIFF1THA.

. Muzyka ściśle  zastosow ana do obrazu.
W celu uniknięcia natłoku i dla wygody P. T. Publiczności film 
demonstrowany będzie codziennie seansami w godzinach: I-szy
o godz. 5 ej po poł.j łl-gi o 7 ej i lll-ci o 9 ej, a w niedzielę I-szy 

o 3-ej, Ii-gi o 5-ej, lll-ci o 7-ej i IV ty o 9 ęj, ______

Lekarz-dentysta

l  nnn
powróciła.

Przyjm uje: od  1 1 — 5 po poł.

Sosnowiec, Modrzejowska 39.
4922

Br. M.90ŁK0WIE2
powrócił.

Przyjm uje od 5-ej do 7-ej.

Sosnowiec, Targowa 8. 
Telefon Nr. 135.

4928-2

P O  W R Ó C I Ł
Lekarz-dentysta 4622

J. ROTSTEIN
Sosnow iec, M odrzejowska 15

wejście z ul. Targowej.
Przyjm uje od godz. 1 0 — 1 i od 
3— 7 w  n iedzielę od 10 —  1

IL i
przyjmuje w  dni p ow szed nie  

od godz. 3 — 4  p. p.

Sosnowiec, nl. Warszawska 6. 
Telefon Nr. l.

4927-3

choroby skórce, włosów 
1 weneryczne. 2900

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od 11— 2 p. P-

M lii, liacEffiigi) S, nrftr.

Sosnowiec, 1 3  września.
O s t a t n i e  przemówienia wskazują niezbicie na to, że

kanclerza rzeszy niemieckiej oficjalne sfery niemieckie po-
Stresemana, oraz głosy pól- godziły się ostatecznie z myś-
urzędowej prasy berlińskiej lą o konieczności bezwzględ-

MARJA NOWAK
wykwalifikowana akuszerka 

i masażystka
posiada pierwszorzędne świadectwa 
ndziela porad, dyskrecja zapewniona, 

specjalność masaże twarzy. 
Przyjmuje pacjentki o każdej porze, 

należy do kasy chorych.
T O W A R O W A  5.

4903

f f i & ' l u m i u a i
KLINIKA GHOROB K0B1EGTG8.
Operac. lecz. Elektrycza, Masag
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7.
K A T O W IC E , ul. 3-go Maja,

(b. G runJm ańsua) N r. 33 .
(PLAC WILHELMA). Tel. 1133.

nej kapitulacji w sprawie 
biernego oporu w zagłębiu 
Puhry.

Zamiar tej kapitacji usiłu­
je się jeszcze maskować ja­
łowymi frazesami o walce, 
równocześnie jednak snuje 
się nawet bardzo daleko idą­
ce plany traktatu handlowe- 
wego z Francją, uzasadnia­
jąc plan len wso0.1nvrni in­
teresami prze nysłu niemiec­
kiego i francuskiego.

Rozumie się, że piany te 
w chwili obecnej nie przed­
stawiają jeszcze żadnej war­
tości realnej, niemniej prze­
to są doskonałym wyrazem 
dla nasjrojów panujących w 
’•ządzie niemieckim. Nie n a ­
leży, ani na chwilę, łudzić 
się, że ugodowość Niemiec 
jest wynikiem jakiejś zasad­
niczej przemiany w sferze 
ich metod politycznych, że 
jest zwrotem do koncepcji 
uczciwego wypełnienia zo­
bowiązań, nałożonych na po­
bite Niemcy, przez traktat 
wersalski.

Przyjazne gesty i słowa w 
kierunku Paryża, są jedynie 
dowodem absolutnej klęski 
polityki gwałtów i sabotażu, 
stosowanej dotychczas wo­
bec francuzów i belgów w 
zagłębiu Ruhry.

Walący się w gruzy sy­
stem gospodarczy i finanso­
wy rzeszy niemieckiej, kur­
sy dewiz zagranicznych, do­
chodzące do legendarnych 
wprost wysokości, stworzyły 
atmosferę zmuszającą rząd 
Stresemana do szukania u- 
gody za wszelką cenę. Nie 
łudzą się niemcy zupełnie 
co do warunków francuskich, 
wiedzą, że warunki kapitu­
lacji będą ciężkie, bardzo 
ciężkie, ale, jak się wyraził 
kanclerz, l e p s z a  najgorsza 
pewność, jak obecny stan 
beznadziejnych zmagań się 
z katastrofalną inflacją mar­

ki niemieckiej, zdążającej do 
niechybnej ruiny i anarchji 
życia gospodarczego, a co 
za tern pójść musi i poli­
tycznego.

Ostatnia nadzieja, zwolen­
ników dalszego oporu, za- 
wikłania, a może nawet woj­
na na bliskim wschodzie, 
któraby uwagę Francji od­
wróciła od spraw odszko­
dowawczych i uczyniła ją 
skłonniejszą do ustępstw, 
rozwiała się zupełnie. Wło­
chy i Grecja przyjęły warun­
ki rady ambasadorów, wobec 
czego konflikt pomiędzy te- 
mi państwami należy uwa­
żać za zasadniczo załatwio­
ny.

Sytuację Niemiec, sytua­
cję rzeczywiście bez wyjścia, 
zrozumiała doskonale Fran­
cja, dlatego też na wszelkie 
umizgi berlińskie odpowiada 
spokojnie, ale stanowczo, że 
gotowa jest ustąpić z zagłę­
bia Ruhry ale tylko i jedy­
nie wtedy, jeśli Niemcy za­
płacą należne jej sumy o d ­
szkodowawcze do ostatnie­
go fenyga. Wszelkie bez­
pośrednie rokowania z rzą­
dem rzeszy czyni Poincare 
zależnie od bezwzględnego 
zaprzestania oporu w zagłę­
biu, plany zaś gospodarcze­
go zbliżenia się Niemiec i 
Francji odkłada na czas póź­
niejszy, nie odrzucając ich 
jednak zasadniczo.

Kapitulacja Niemiec, któ­
rej spodziewać się należy 
już w najbliższej przyszłości 
jest bodaj, że najważmejszem 
zdarzeniem w polityce mię­
dzynarodowej od momentu 
kapitulacji armji niemieckiej 
na polach bitew 'północnej 
Francji w r. 1918. jest ona 
ostatecznym dokonaniem po­
gromu dawnej butnej polity­
ki junkrów pruskich, którzy 
względność zwycięskiej koa­
licji, zrozumieli jaką jej sła­
bość i niezdolność wykorzy­
stania zwycięstwa.

Złamanie oporu niemiec­
kiego i wymuszenie na Niem­
cach zupełnego wykonania 
przepisów traktatu wersal­
skiego, podniesie niewątpli­
wie znaczenie Francji a prze­
de wszystKiem znaczenie mię­
dzynarodowych traktatów, 
które zbyt pochopnie nau­

czono się uważać za bez 
wartościowe karty papiert-

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  M etropolita Szeptycki w y ­
gotow ał iist pasterski do wier  
nych, w  którym podkreśla sw oja  
lojalność w ob ec państw a polsk ie­
go  i k on ieczność takiej lojalno­
ści ze strony całej cerkwi grec- 
ko-unickiej.

O ile stan zdrow ia metropolity  
na to pozw oli, zostanie on w 
najbliższym  czasie  przyjęty na 
audjencję przez pana prezydenta  
R zeczypospolitej.

—  W szystkie stronnictwa ru­
sk ie  zam ierzają pod znakiem  
konsolidacji przystąpić do p rze­
prow adzenia w yborów  do rad 
gm innych, m ających się  pdbyć 
przy końcu roku b ieżącego. Tv n 
sp osobem  rusini praguą ująć w 
sw oje ręce sam orząd gmmny, 
w ykluczając zupełnie polaków.

—  P od  Petersburgiem  zak oń ­
czyły się  w ielkie m anewry czer­
w onej armji. C złonek w ojen n e­
go  sow ietu  rew olucyjnego B aro­
nin, ośw iad czył przedstaw icielom  
prasy, że m anewry nie m iały tyl­
ko charakteru praktycznej nauk: 
lecz były do p ew nego stopnia  
kontrolą politycznych organów  w 
czerw onej armji. Organa w oj­
sk ow e w ykazały, że stoją na w y­
sok ości zadania.

—  W  m oskiew skiej P irnenow - 
skiej cerkwi został otwarty w  
tych dniach klub m łodzieży ko­
m unistycznej. Z g łów n ego  oua- 
rza został zrzucony krzyż Chry­
stusa, a na to m iejsce z w ieU ie-  
mi cerem onjam i w staw iony biust 
Karola Marksa. Ściany cerkw  
zalepiono antyreligjnem i odezw am i 
i kom unistycznem i plakatami.

—  W  m iejscow ości W elten pod  
Berlinem  odbył s ię  kongres ko­
m unistyczny rad zw iązkow ych z 
Berlina i Brandeburgji. Pom im o  
zakazu ministra spraw  w ew n ęn z-  
nych, w  k on grtsie  w zięło  udział 
około 500  delegatów . Kongre? 
odbył się  spokojnie. Policja nie 
wkroczyła.

—  P o  przeprow adzeniu zb io ­
rów na Ukrainie, z chw ilą przy­
stąpienia do ściągania podatku  
ży w n o ścio w eg o  tak zw. „prodna- 
ło g u “ w  Kubaniu, nad D onem  i 
Ukrainie ponow nie rozniecają się  
w  p oszczególnych  m iejscach p o ­
w stań cze ruchy chłopskie.

—  W  tych dniach nadszed ł 
do Paryża numer dziennika „ja­
pan A dvercisar“ z 28  czerwca, 
w  którym znajduje się  zapowiedz' 
trzęsienia ziem i, które w  kiika 
dni potem  rzeczyw iście nastąpiło, 
Z apow iedź ta brzmi: „ W czoraj 
(27 czerw ca) zauw ażono zu atiu^
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obniźeflie poziomu wody w  ję­
zorach, leżących u podnóża wul- 
sanu Fudjiama. Zjawisko to wy­
walało śród ludności niepokój, 
gdyż oznacza onó nadchodzące 
trzęsienie ziemi. Ilekroć bowiem 
woda w jeziorach opada, tyle 
razy następuje trzęsienie ziemi*.

—  K om unikat urzędow y z Czi- 
ty zawiadamia, że w ojska sow. 
w okręgu jakuckim  zaatakow ane 
zostalv przez oddziały białe pu ł­
kownika Riazancowa. W alki trw a­
ją. Posiłk. w ojsk  czerw onych 
wysiano rów nież do okręgu n ad ­
morskiego, gdzie działają ta k ie  
liczne grupy oddziałów  antyso- 
wieckich.

—  Jak „Inform ation* donosi z 
Genewy, w  ciągu b. tygodnia ple­
narne posiedzenie ligi narodów  
podejmie rozpraw y nad  cało­
kształtem sp raw  odszkodow anio- 
wych oraz nad  sp raw ą zagłębia 
Ruhry.

—  D zienniki tutejsze zamie­
szczają w iadom ości o odbyw ają­
cym się w Bonn kongresie p ar- 
tji republikańskiej N adrenji. M ów­
cy potępiając całkowicie politykę 
Berlina, która sprow adziła zupeł­
ną dezorganizację życia gospo­
darczego prow incji nadreńskicb, 
dom agają się w prow adzenia od­
rębnej jednostki m onetarnej w  
Nadrenji, a także utw orzenia au­
tonom icznej republiki nadreńskiej, 
wolnej od w szelkich w pływów. 
Zjazd jednom yślnie uchw alił re­
zolucję identyczną z uchwałam i, 
powziętemi na  poprzednim  zjeź- 
dzie partji republikańskiej w 
Koblencji.

Polska a Irlantya.
G enew a, 11 w rześnia.

K om isja polityczna rozpatry­
w ała spraw ę przystąpienia Idan- 
dji do ligi narodów . M inister 
Skirm unt, popierając kandydaturę 
Irlandji, zaznaczył, i e  więzy syrn- 
patji, łączące P o lskę z Irlandją, 
zacieśniła jeszcze ta  okoliczność, 
że odzyskały one niepodległość 
praw ie jednocześnie. Pol6ka od­
czuw a szczególne zadow olenie, 
że realizacja aspiracji narodow ych 
irlandzkich nastąp iła  w  zgodzie 
z wielkim  narodem  brytańskim , 
który złożył dow ód praw dziw ego 
zrozum ienia ideałów, kierujących 
obecnie ludzkością. P o lska  jest 
prześw iadczona, że lrlandja  sta­
nie się niezbędnym  czynnikiem 
politycznym  Europy, gw arancją  
konsolidacji politycznej i utrw a­
lenia pokoju. D elegat angielski 
W ood, naw iązując rzecz do prze­
m ówienia min. Skirm unta, przed­
stawił ostatnie fazy rozw oju sp ra­

wy irlandzkiej i wyraził zadow o­
lenie i  przystąpienia Irlandji do 
ligi, dzięku ąc za uznanie, w yra­
żone dla stanowiska Anglji przez 
delegata polskiego. Kandydaturę 
Irlandji poparli: Jouvenel, Titu* 
lescu, Motta, oraz delepaei P er" 
sji, Włoch i Chin. irlandję przy­
jęto jednomyślnie. Na referenta 
sprawy na plenum w ybrano Me- 
jerowicza.

Z kraju*
P r e z y d e n t  R zeczy p o sp o lite j  

w  K a lis z u . D w udniow y zjazd 
w ychow ańców  szkół kaliskich, 
na który przybył sam ochodem  Z 
W arszaw y prezydent Rzeczypo­
spolitej przez Łowicz, Łęczycę^ 1 
Turek, rozpoczął się o godzinie 
11 przed południem .

Prezydent W ojciechow ski zaje­
chał przed kanskie gim nazjum , 
pow itany u w ejścia przez kie­
row nictw o zjazdu. N astępnie u - 
dał się autom obilem  do gm achu 
zw iązku robotników  chrześcjan- 
skich, gdzie w łaśnie obradow ał 
zjazd, na który przybyło 800 ko­
legów. W chodzącego prezydenta 
pow itał krótko, ale gorąco, jako 
najznakom itszego kolegę, prezes 
F. M iłobędzki, na co odpow ie­
dział bardzo w zruszony p. prezy­
dent, naw iązując rzecz do zna­
nej pieśni studenckiej: „G aude­
am us igiturl*. W  pieśni tej —  
m ów ił— śpiew a się o „iucundam  
iuventutem * i „m olestam  senec- 
tutem *. Co do nas, koledzy, to 
mieliśm y odw rotnie bo lesną i 
ciężitą m łodość, aby doczekać 
radosnej starości, w której w idzi­
my spełnione m arzenia o w olno­
ści, zjednoczeniu i niepodległości.

P o  mowie, przyjętej grzm otem  
oklasków , p. prezydent zasiadł 
m iędzy kolegam i n a  sali i słu­
c h a ł  obrad  zjazdu.

Po południu  odbył się bankiet, 
n a  którym  był w śtó d  kolegów  
obecny p. p rezyden t W  odpo­
w iedzi na  toast prof. M iłobędz- 
kiego, p. prezydent w zniósł toast 
na  cześć kolegów, w zyw ając ich 
do ślubow ania w ierności i po­
św ięcenia ojczyźnie. Był to m o­
m ent niezm iernie w zruszający. 
W ielu obecnych m iało łzy w  o- 
czach.

Po obiedzie 1 zw iedzeniu przez 
p. prezydenta parku, odbyły się 
w  obecności jego wyścigi konne 
2 5 -go pułku artylerji konaej.

W  poniedziałek zrana p. p re­
zydent opuścił autom obilem  Ka­
lisz.

N ie b y w a ły  u r o d z a j  w  P o l ­
s c e .  W ediug oficjalnych zesta­

w ień statystycznych, które za­
strzegają, że ostateczną w ysokość 
tegorocznych zbiorów  określić 
m ożna będzie dopiero w  jesie ­
ni —• można określić w przybli­
żeniu tegoroczne zbiory jako  nad 
wyraz dobre.

Przypuszczalny zbiór żyta wy­
niesie 65 ,420000  q., pszenicy 
14520000 q . jęczm ienia 17820000 
q., ow sa 37 720 000 q., ziem nia­
ków  243,870,000 q.

W edług tych obliczeń zbiory 
żyta będą o 19 procent w yższe 
od zbiorów przedw ojennych, jęcz- 
m tenia o 22 proc., ow sa o 39 
procent; zbiór pszenicy natom iast 
będzie niższy o 13 procent od 
zbiorów  przedw ojennych.

W zestaw ieniu z rokiem  ubie­
głym zbiór żyta będzie 29 proc. 
większy, zbiór pszenicy o 25 p ro ­
cent wyższy.

C ie k a w y  b u r m is t r z .  „G aze­
ta  Leszczyńska* podaje w iado­
mość, która zapew ne niejednego 
czytelnika rozw eseli. O tóż p e ­
wien burm istrz m ałego m iastecz­
ka w  okolicy Leszna w ystosow ał 
zapytanie do w ładzy przełożonej 
tej treści: „P iekarze tutejszego 
m iasta nie stosu ją  się do cen u- 
stalonych przez kom isję d ro ly ź- 
n ianą i sp rzedają  chteb po 10, 
11 i 12 tysięcy mk. za bochenek 
4-funtowy, zam iast po 16 tysięcy, 
jak  ustaliła kom isja. Zapytuję 
się, Czy w innych podać  do od­
pow iedzialności?*

Ciekaw y okaz z tego pana  b u r­
m istrza —  poczciw otal Ładnieby 
się chciał przysłużyć głodującej 
ludności, karząc ludzi, nie zara­
żonych jeszcze paskarstw em . 
W artoby go zobaczyćl

m m
P o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u  z w . 

m a js t r ó w  f a b r y c z n y c h .  W  so­
botę rano odbyło się w  Często­
chow ie pośw ięcenie sztandaru  
zw iązku m ajstrów  fabrycznych 
okręgu częstochow skiego. O godz. 
9 i pół rano udano  się z fabry­
ki „C zęstocbow ianka* pochodem  
do kościoła św . Rodziny, skąd  pO 
odpraw ieniu  mszy św . i w ysłu­
chaniu  okolicznościow ego k a z a ­
nia, o raz cerem onji pośw ięcenia 
sztandaru , w yruszono z pow ro­
tem  do fabryki, gdzie nastąpiło  
rozw iązanie pochodu.

W czasie pochodu przygryw a­
ła  orkiestra fabryki „C zęstocho- 
w ianka* pod  b atu tą  p. Bursika.

N astępnie w  sali teatralnej 
„C zęstochow ianka* przyjm ow ano 
delegatów  zam iejscowych. P re ­

zes zw iązku m ajstrów  fabrycz­
nych z Łodzi mówił o znaczeniu 
konsolidacji majstów, poczem  
przem aw iali delegaci z Sosnow ­
ca, Zgierza, P ab jan ic  i t. d.

W czasie przyjęcia w znoszono 
toasty  na cześć prez. W ojcie­
chow skiego, Francji, prezydenta 
m iasta dr. M arczew skiego i dy­
rektora M arschalla.

N astrój panow ał serdeczny.
W ieczorem  odbyła się w  fa­

bryce zabaw a taneczna.
P a c j e n t  ja k ic h  m a ło !  Bar­

dzo oryginalnego pacjenta miał 
w  sw ym  gabinecie dr. Stefan 
Pursk i w  Częstochow ie. Oto, po 
w ejściu do gabinetu, pacjent ów 
zażądał, pod  g roźbą rewolweru, 
mk. sto  tysięcy, poczem , gdy ste- 
roryzow any lekarz, w ręczył mu 
je, zażądał opatrzenia rany od 
postrzelenia i zaproponow ał dr. 
P . przyjęcie z aumy tej mk. 50 
tys. jako honorarjum , w reszcie 
grożąc w ciąż rew olw erem , po o- 
patrzeniu mu rany, oddalił się.

Jak się okazało był to bandy­
ta, który w  dniu tym został p o ­
strzelony przez gajow ego w  Her­
bach.

O d r o c z e n ie  u r o c z y s to ś c i  k o ­
le jo w e j .  W yznaczona w  Rado~ 
tniu na  dzień 8  w rześnia f .b . u -  
roczystość w ręczenia Odznak or­
deru papieskiego, nadanych  przez 
stolicę aposto lską radom skiej dy­
rekcji kolejowej, przeniesiona zo­
stała  n a  listopad.

C h le b  s t a n i a ł .  O d kilku dni 
chleb w  Kielcach p o ta m i!  Nie­
byw ałe zjawisko, którem u trudno 
dać w iary. A jednak tak  je s t  
P rognostyk dobry. W szak najnie­
zbędniejszym  artykułem  pierw szej 
potrzeby jest chleb, a  w ięc gdy 
ten  potanieje, możem y się łudzić, 
że w  ślad za tym potanieje 
wszystko.

K ą p ie l .  D yrekcja gim nazjum  
państw , im. Jana Śniadeckiego 
w  Kielcach, zam ierza w prow a­
dzić obow iązkow ą kąpiel dla
w szystkich uczniów  gim nazjum  
tak by każdy uczeń raz w mie­
siącu o d b y ł tę koniecznie,

Zjazd wojewódzki P .  S . L .
W  niedzielę obradow ał w  Kiel­
cach, w  sali Kosterskiego, zjazd 
w ojew ódzki polskiego stronnic­
tw a ludow ego, pod  przew odnic­
tw em  sw ego prezesa posła  Sob­
czyka.

O becnych na sal! było do stu 
osób, a w śród  nich senato r Mi- 
ciński, poseł M akulski, C hrząstow - 
ski, D racz i inni.

O brady  trw ały od 11 rano do 
4  po poL, z  p rzerw ą obiadow ą. 
D yskusja toczyła się  żywo, pod

um iejętnym  kierunkiem  całego 
prezydjum .

Rozpraw iano głów nie nad  kwe- 
stją  sam orządow ą, sp raw ą drożyn 
znv i reformy rolnej.

Z jazd uchw alił parę znam ien­
nych rezolucji w  tych spraw ach .

Zagadkowe zabójstwo 
pod Częstochową.

Za w sią W anaty, na  szosie, 
w iodącej z C zęstochow y do Ko- 
ziegłów  w  odległości 5 kroków  
za 15 kilom etrem  dokonane zo­
stało zabójstw o, które okryw a 
jakaś tajem nica dotychczas n ie­
w yjaśn iona zupełnie.

Była godzina 7  i pół wiecz. 
W spom nianą szosą przejeżdżał 
naładow any drzew em  wóz. O bok 
wozu szedł gospodarz Franciszek 
Merel, Właściciel 9  m orgow ej go­
spodarki, w iózł on do zagrody 
sw ej drzew o z lasu  już po raz 
czw arty w  tym dniu. M erel drze­
w o otrzym ał jako zapłatę za  p ra ­
cę od niejakiego Kołaczkowskie­
go a Kamienicy Polskiej.

O bok wozu szła rów nież ż o ­
n a  M. N agle w ybiegł na  szosę 
jakiś nieznajom y i ośw ietlając AA 
latarką elektryczną, dał w  stronę 
niego strzał z krótkiego karab i­
nu Strzał chybił i przeszył jedy­
nie konia. W ystraszony koń w y­
w rócił w óz do rowu, a  n iezn a­
ny m ężczyzna stał naprzeciw .

—  Za co mnie pan  zab ija? .. 
począl w ołać rozpaczliw ie M erel 
i w ów czas pad ł drugi s trz a ł

T en  już był śm iertelny. R anio­
ny w  p ierś gospodarz upadł tw a ­
rzą na  ziemie. W ylękniona Żona 
jego poczęła szlochać i w ołać: 
Józio, Józio I —  1 M. zakończył 
życie.

T ej scenie rozstania się  s  ży­
ciem przyglądał się obojętnie za­
bójca, w reszcie, w idząc, że Me­
rel już nie żyje, najspokojniej się 
oddalił, idąc szosą w stronę Ko- 
ziegłów.

Kim był zabójca I w jakim  ce­
lu zam ordow ał M. nic nie w ia­
dom o. C hęć rabunku  iub  zem ­
sty są  narazłe w ykluczone 1 ta­
jem nicę w yjaśni nam  zapew ne 
śledztw o, które prow adzi ekspo­
zytura wydz. śledczego w C zę­
stochowie.

359.

—  Nie rozum iem  p a n a .. —  za­
w ołał Jerzy z w idocznem  pom ie­
szaniem .

—  N a serjo  pan  m nie nie ro ­
zum iesz? —  pytał w łoch szyder­
czo.

—  T ak  mi się zdaje.
—  T o  źle się panu w ydaje. 

Nie zm uszaj mnie pan, bym  ci 
to jaśniej wytlom aczył; rozum iesz 
m nie bow iem  doskonale!

—  H altm ajer jest nieobecnym  
w  Paryżu, a naw et w e F rancji.. 
—  rzekł de Netvey.

—- Przeciw nie, on jest w  P a ­
ryżu, jest w e Francji. Spotkałem  
go w czoraj u jednego z moich 
kolegów , k tórego pan  znasz być 
m oże, m ianow icie u jednego  p a ­
na  Robert, przy ulicy des M ar­
tyrs.

Jerzy otarł czoło, potem  zroszo­
ne, chw iejąc się cały.

—  Tenże sam  Robert— ciągnął 
dalej Agostini— w  obecności H alt- 
m ajera dał ml dw a w eksle .. P an  
w iesz o czem  ja  mówię..

D e Nervey przerażony w yciągnął 
ręcę błagalnie ku Agostiniem u.

—  M ilczenie., na  Boga, milcze­
n ie .. —  w yszepnął ze drżeniem .

—  Al zrozum iałeś m nie pan  
w ięc .. —  odrzekł w ioch —  nie 
w ątpiłem  o pańskiej inteligencji, 
panie wicehrabio, w eksle ja  mam 
przy sobie, w  moim portfelu .. O d 
p an a  zależy, aby zniszczonem i 
zostały.

—  Zapłacę je... zapłacę! —  w o­
łał Jerzy z trwogą.

—  Nie chodzi tu o zapłatę, jak  
n a  dziś przynajm niej.

XXVI.

—  O cóż w ięc chodzi? —  py­
tał de Nervy, patrząc na w łocha 
p rzestraszonym  wzrokiem.

  O to, ażebyś mi pan zechciał
tow arzyszyć w raz z pan ią  Me- 
lan ją  G authier do pani hrabiny, 
swej matki, której raczysz mnie 
pan  przedstaw ić. Ja jej w ytłum a­
czę z całą gorącością serca, iż 
pan  pragniesz zostać m ałżonkiem  
panny G authier, a gdyby pani 
h rab ina przeciw staw iała sw ój ty­
tuł wysoki, arystokratyczne sw e 
stanow isko i inne podobne dzie­
ciństwa, odpow iem  jej, że takie 
m ałżeństw o nie stanow i m eza­
liansu, poniew aż pan n a  G authier

jest p ańską  kuzynką. Związek 
ten  przeto zaw artym  zostanie w  
rodzinie.

„M ara nadzieję, ii  pan i de 
N etvey pozw oli się przekonać i 
otworzy sw oje ram iona, m ów iąc 
jak w  teatrze A m bigu: „Pójdźcie 
do m ego serca, me dzieci*, do 
m ojego serca 1“

„G dyby zaś m oje usiłow ania 
nie odpow iedziały nadziejom , na­
tenczas byłbym  zm uszony uciec 
się do ostatecznie i stanow czo 
rozstrzygającego argum entu, jaki 
tu  chow am  w  moim portfelu.*

—  C o?l pan śm iałbyś pow ie­
dzieć mej m atce o m ojej nie­
roztropności*. nierozw adze?

—  Pańskiej nierozwadze.* —  
odrzekł włoch, podkreśla jąc into­
n ac ją  głosu Ów wyraz. —  Czy 
pan  wiesz, dokąd prow adzi nie­
rozw aga tego roczaju?

—  M oja m atka um arłaby, sły­
sząc coś podobnego!

—  Ha! w szakże pan  pragniesz 
tego i na  to tylko wyczekujesz*, 
niepraw daż, panie w icehrabio? 
W obec nas odrzuć pan  w szelkie 
udaw anie.

—  Jutro zobaczę się z matką*, 
pom yślę nad tera*. —  rzekł
Jerzy. , . ,

—  N ad czem  pan będziesz

rozm yślał., skoro tu panu  jedno 
tylko w yjście pozostaje? Dlacze­
go w ięc do ju tra  rzecz tę odkła­
dać?

—  Dobrze... zatem  zobaczę się 
z m atką dziś wieczorem . W olałbym  
rozsadzić sobie czaszkę kulą  w  
tej chwili, niźli m ieć św iadków  
podobnej rozmowy. O bądź pan 
spokojnym , uczynię wszystko, co 
trzeba, i pow iem  to, co pow ie­
dzieć należy.

—  Użyj pan, jakich chcesz, 
środków , to  pana  w yłącznie o b ­
chodzi. Pam iętaj tylko, że skutek 
pom yślny otrzym ać potrzeba i że 
to nie m oże przew lekać się d łu ­
go. Jutro pan  ml przyniesiesz 
odpow iedź swej matki. M usi ona 
być zadaw alniającą~  pam iętaj 
pan  o tem.

—  Przyjdę jutro do pana... —  
w yszepnął Jerzy i wyszedł, chw ie­
jąc  się  jak człowiek pijany.

—  S praw a już jakby załatw io­
n a  1 —  rrek ł Agostini, zacierając 
ręce. —  Zostaniesz pani w ice- 
h rab in ą  de N ervey.. —  dodał, 
zw racając się do M elan jl

—  Niewielki zaszczyt w zam ian 
za ław ę sądow ą i galery —  od­
pow iedziała, w zruszając ram io­
nami.

— Lecz nadewszystko—ozwal

się Fryderyk Bertin, Jako praktyczny 
dzisiejszy m łodzieniec —  nie za­
pom nijcie o zabezpieczeniu czte* 
rechset tysięcy franków  d la  mo­
jej kuzynki.

—  Bądź pan spoko jnym ^ m a­
my to na pamięci.

—  Jesteś pan  dzielnym  finan­
sistą  —  zaw ołał Fryderyk, p o ­
w tórnie zw racając się ku Agosti­
niemu. —■ W ysoce pow ażam  cię 
i cenię.

—  Czyni mi to  z a sz c z y t. —  
odrzekł włoch, przygryzając usta 
aby utrzym ać m inę pow ażną, po­
czem uścisnąw szy rękę M elanjt, 
dotknął końcam i palców  grubej 
dłoni F ryderyka i w yszedł z uli­
cy de M onceau.

Znalazłszy się na  chodniku 
Jerzy de Nervey 'przystanął, dy­
sząc, jak  pół obłąkany.

D obyw szy m achinalnie chustkę 
z kieszeni, przyłożył ją  do ust i 
spostrzegł na  białem  płótnie du­
żą krw aw ą plam ę.

c. d. n.
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TELEGRAMY.
(Przez telefon).

Wyrok trylmnalu mlędzynaroń. 
w spruwie mniejszości 

niemieckich.
W arszawa, 11 września.

Z Hagi donoszą, że trybunał 
międzynarodowy wydał wyrok w 
sprawie mniejszości niemieckich 
w Polsce tej treści, że sprawa ta 
należy do kompetencji ligi naro­
dów i że Polska \  załatwiając tę 
spraw ę nie była w zgodzie z jej 
zobowiązaniami międzynarodowe­
mu O rzeczen ie  to jest wyraźnie 
krzywdzące Polskę.

Jobllensz 
kardynała Rakowskiego.

'W arszawa, 11 września.
Dnia 14 b. m. kurja metropo­

litarna warszawska organizuje 
uroczysty  obchód 10-lecia. spra­
wowania rządów przez kardyna­
ła Kakowskiego.

Znowu bomba w Warszawie.
W arszawa, 11 września.

Wczoraj w  nocy zaalarmował 
W arszawę silny wybuch bomby 
przy ulicy Królewskiej, około o- 
grodu Saskiego. Ofiarą wybuchu 
jest Arkadjusz Sydra urzędnik 
kasy chorych, który bombę tę 
niósł w kieszeni Bomba niespo­
dzianie wybuchła i rozszarpała 
Sydrę w kawałki. Tajemnica bom­
by została częściowo rozświetlo­
na przez zeznanie narzeczonej 
Sydry, Eugenji Majewskiej, która 
oświadczyła, że otrzymała oneg- 
daj od niego list, w którym za­
powiedział jej sw ą śmierć. Wła­
dze tłumaczenia tego nie uważa­
ją  za wystarczające.

Trzęsienie ziemi w Kallfornjl 
1 lndjach.

Londyn 11 września.
Katastrofalne trzęsienie ziemi 

w japonji przeniosło się do Ka- 
flfornji i Indji. Na wybrzeżu Ka­
lifornii rozbiło się podczas trzę­
sienia ziemi 7 wielkich porow- 
ców amerykańskich, które naje­
chały na podwodne skały, wyło­
nione wskutek trzęsienia 2iemi. 
Załoga statków zginęła. W  tym 
samym czasie odczuto silne trzę­
sienie ziemi w Kalkucie, stolicy 
Indji. Ludność w popłochu zaczę­
ła uciekać z miasta. Dotychczas, 
poza stratami materialnymi skon­
statowano śmierć kilkudziesięciu 
osób.

Pogłoski o rewolucji 
w Moskwie.

Berlin, 11 września.
W  tutejszych kołach emigracji 

rosyjskiej rozeszły się pogłoski o 
wybuchu krwawej rewolucji an- 
ły|?olszewickiej w Moskwie.

Podczas tej rewolucji zginąć 
miał również i Trocki. W iado­
mości te podaje prasa berlińska 
*  wielkimi zastrzeżeniami.

Howa waluta niemiecka.
Berlin, 11 września.

Rząd niemiecki postanowił e- 
mitować banknoty złote, oparte 
na dewizach złotych i towarach. 
Wobec tego w Niemczech rów ­
nocześnie kursować będzie po ­
dwójna waluta.

{lęgnięcie loterjl państwowej 
5-ty dzień ciągnienia.

W arszawa, 11 września.
W ygrana 10 miljonów mk. pa­

dła na nr. 2395, 1 mil. mk. —
27780, 500 tys. mk. —  45860 i

Giełda.
Warszawa, 11 września.

Funty —  1.180000.
Dolary —  259.000.
Franki fratic. —  14700. 
Korony czes. —  7.900. 
Korony au s t —  3.52. 
Marki niem. —  0.004

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 11 wrześnią. 

Dolary —  47.000.000 
Marka poi. —  170

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 11 września. 

Dolary —  65.000.000. 
Marka p o lsk a— 266.

Ś P I E W
metodą włoską.

Stawia głos nauczycielka.
Dytlowska 25,
sień 6, m .  51.

R e k l a m a  
jest dźwignią handlu!

P P J 5  |p  MjHphU
4910
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W Y R O K ,  
w Imieniu Rzeczypospolitej Polskie]

Sąd pokoju 1 okręgu w Sosnowcu w dniu 25 lutego 1922 r. 
na zasadzie a r t  119. U.P.K. i a r t  19, 32, 52 U st z dnia 2 iipca 
1920 r. (Dz. U st Nr. 67 p. 449) i a r t  62 przep. tymcz. o koszt 
sąd. Hermana i Blimę Majerowicz, zamieszkałych w Sosnowcu przy 
ulicy Renardowskiej Nr. 33 za sprzedaż chleba po wygórowanej ce­
nie skazał na zapłacenie grzywny w sumie po 20,000 marek z za­
m ianą w razie nieściągalności na 1 miesiąc areszty policyjnego oraz 
na uiszczenie po 2000 mk. kosztów sądowych. Na skutek apelacji 
skazanych Majerowiczów sąd okręgowy w Sosnowcu, jako II instancja 
w dniu 6 lutego 1923 r. postanowił: wyrok sądu pokoju I okr. w 
Sosnowcu z dnia 25 lutego 1922 r. zatwierdzić i pobrać po 3000 
mk. opłat sądowych od każdego za obie instancje.

Za zgodność:
4921 Sekretarz sądu D u szek .

W Y R O K
w Imienin Rzeczypospolitej Polskiej

Sąd Pokoju 3-go okr. w Sosnowcu na publiezznem posiedze­
niu dnia 23 sierpnia 1923 r. rozpoznawał sprawę Stowarzyszenia 
Spożywców „Praca" w osobie kierowników Skrzypczyka i Bole- 
chowskiego oskarżonego z art. ust. z dn. 2.V1I.1920 r. i uznając wi­

nę oskarż, za udowodnioną na podstawie § 119 UPK. i art. 19, p. 1, 23,
32 i 52 ust. z dn. 2.V11.1920 r. (Dz. U st Nr. 67 poz. 449) i a r t  *> /*** J  A I I T C  r  A
62 por. tymcz. o k. s. p o s t a n a w i a :  oskarżonego Edm. Skrzyp- ^  \ y  J t ,  U )
czyka, jako głównego kierownika Stow. „Praca" w Czeladzi, uznać 
winnym pobierania cen nadmiernych za mąkę i skazać na grzywnę 

•w kwocie jednego miljona marek z zamianą w razie nieściągalności 
na 6 miesięcy aresztu, oraz na zapłacenie 100 tys. mk. opłat sądo­
wych. Zarządzić ogłoszenie krótkiej treści wyroku na koszt oskar­
żonego w gazecie „Iskra", oraz wywiesić na przeciąg 14 dni na
sklepie Stow. „Praca". Ignacego Bolechowskiego w sprawie niniej­
szej uniewinnić. Sędzia Pokoju ŻUKOWSKI.
4916

3259-83 23T
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Ś P I E WU
u d z ie la m , s ta w ia m  g ło s  p r a ­
w id ło w o  — ró w n ie ż  g ry  fo r te ­
p ia n o w e j, przyjmuje od 4 do 7. 

SO SN O W IEC, K o łłą ta ja  11. 
A. STERN-NOWAKOWSKA.

4697

W Y R O K
w Imienia Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju 3-go okr. w Sosnowcu na publicznem posiedze­
nia dnia 26 marca 1923 roku, rozpoznawał sprawę Adolfa Pokor­
nego i in, oskarżonych z art. ust, 2.V11. 1920 r. i uznając winę o- 
skarżonych za udowodnioną na zasadzie §  119 UPK. i art. 19, p. 
1, 23, 32, 33 i 52 ust. z daia 2.VII 1920 r. i 53-a k.k. postanawia: 
oskarżonych Adolfa i Józefę małż. Pokornych skazać na grzywnę 
po sto tysięcy marek każdego z zamianą w razie nieściągalności na 
3 tygodnie aresztu dla każdego i na zapłacenie po 10 tys. marek 
opłat sądowych. Zarządzić ogłoszenie krótkiej treści wyroku w 
dziennikach, tudzież wywiesić wyrok na czas 7 dni na domu o- 
skarżonych Pokornych, na koszt oskażonych. Oskarżoną Juljannę 
W ajgiel w  sprawie niniejszej uniewinnić.
4917 Sędzia Pokoju ŻUKOWSKI.

W Y R O K
w imienia Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju 3-go okr. w Sosnowcu na publicznem posiedze­
niu dnia 23 sierpnia 1923 r. rozpoznawał sprawę Stanisławy Du­
dek oskarżonej z art. ust. z dn. 2 . VII 1920 r. o lichwę i uznając 
winę oskarżonej za udowodnioną na zasadzie §  119 UPK. i art. 
19, p. 1, 23, 32 i 52 ust. z dn. 2.VII 1920 r. (dz. u s t Nr. 67) i 
art. 62 p. t  o k. s. postanowił oskarżoną Stanisławę Dudek ska­
zać na grzywnę w kwocie 300 tys. marek z zamianą w razie n ie­
zapłacenia na dwa miesiące aresztu, oraz na zapłacenie 30,000 mk. 
opłat sadowych. Wyrok ogłosić w gazecie „Iskra" na koszt oskar­
żonej i wywiesić sentencję wyroku na sklepie oskarżonej przez dwa 
tygodnie. 4915 Sędzia Pokoju ŻUKOWSKI.

W Y R O K  
w Imienia Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju 1-go okręgu w Sosnowcu w dniu 31 marca 1923 
roku na zasadzie art. 119 UPK. i art. 19, 23, 32, 33, ust. z dn. 2 
lipca 1920 r. (dz. u s t  Nr. 67 p. 449) i a r t  62 przep. tymcz. o 
kosztach sądowych jakóba Gliklicha, zamieszkałego w Niwce za 
pobieranie wygórowanej ceny za lokal skazał na miesiąc więzienia 
i na zapłacenie grzywny w sutpie 200 tys. marek z zam 'aną w ra­
zie nieściągalności na 6 miesięcy aresztu policyjnego, oraz na u- 
iszczenie 20080 rak. kosztów sądowych. Na skutek apelacji skaza­
nego Gliklicha, sąd okręgowy w Sosnowcu, jako 2-ga instancja w 
dniu 1 czerwca 1923 r. postanowił: wyrok sądu pokoju I okręgu w 
Sosnowcu z dnia 31 marca 1922 r. co do winy zatwierdzić, a co 
do kary zmienić i skazać Jakóba Gliklicha na grzywnę w wysoko­
ści miljon marek z zamianą w razie nieściągalności aresztem przez 
6 miesięcy oraz na uiszczenie 60.000 mk. opłat sądowych za obie 
instancje. '  4920

Za zgodność: sekretarz sądu DUSZEK.

Drobse ogłoszenia.
K u p n o  i s p rz e d a ż .

1000 mk. za wyraz.

T ^ b y  sztuczne nawet połamane, zło- 
to, platynę kupuję po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnow iec Modórze 
owska 5. 4624-
f ) o  sprz edania kompletne elektyczne 

urządzenia rzeźnicze w Zożdzieniu 
ul. KoWalśka 2 4866-2
p l a c  około 50 prentów przy ul. Orlej 
* sprzedam chrześcijaninowi zaraz 
W iadomość „Iskra" Sosnow ec.4882-1 
F \o m  piętrowy z składem kolonial- 
^  nym 5 wolnych mieszkań w pow. 
Katowickim natychmiast do sprzeda­
nia. Zgłoszenia do adm. „Iskry* pod 
„Stellmach", 4909-1

P o s a d y  i p ra c e .
Zaofiarowane 1000 mk.za wyraz.

D otrzeb ne są dwie zdolne eksped- 
* jentki do sklepu rzeźniczego. Wy­
magana fachowość. Warszawska 1. 14

4801-2
p o trzeb n e  zdolne panienki do haftu 
1 i mereszek. Pracownia „Astra" 
Sosnowiec, Aleja 1. 19 4921-2
p o trzeb n i chłopcy do praktyki do za- 

kładu kamieniarskiego, Sosnowiec 
Aleja 1. 8. 4912-3

L o k a l e .
1000 rtik. za wyraz.

/^ dnajm ę pokój osobie inteligentnej 
v  w śródmieściu z meblami lub bez 
Zgłoszenia do „Iskry" DąbrowaP 4894-1

oszukuje pokoju z kuchnią czynsz 
ewentualnie odstępne od umowy. 

Zgłoszenia do redakcji „Iskry* pod 
W. 4913—
C tancja dla zamożnego chłopca u 

inżyniera pokój z elek. wanna — 
wszelkie wygody. Okolica Pogoń. O- 
płata półrocznie z góry ew. w natu- 
raljach. Pomoc w nauce. Oferty dla 
Z. T. adm, „Iskry* w Sosnowcu.

4908-1

R ó ż n e .
1000 mk. za wyraz.

Z gu b ion o  patent drugiej kategorji 
handel towarów kolonialnych i o- 

woców  południowych L. Sendel zwró­
cić Sosnow iec Modrzejowska 25

mimi num oi i nimmii;:;
W celu uzyskania nowych i w zn. 
wienla starych koncesji na prowadzę 
uie istniejących i uruchomienia nuwu 
powstających przedsiębiostw prze 
raysłowych: (zakładów, fabryk, warsz­
tatów, młynów, olejarni i t. p.) w y­
konywam potrzebne projekty i szkice 
buduwli wraz z urządzeniem dla 
przedstawienia w  min. przem. i han 
dlu lub innych instytucjach rządo­
wych, oraz wykonywam rysunki, po­
miary, opisy i obliczenia kotłów pa 
rowych do ksiąg kotłowych. Robota 
solidna i terminowa. Udzielam infor 
macji i p o r a d technicznych co­
dziennie od 10—2 i od 5—9 wiccz. 
przyjmuje się zamówienia na odbitk:' 
(pożytyw.-negatyw.) rys. masz i pro­
jektów. Biuro architekto-techniczne E. 
Ruszczyriski, Będzin ul. Małachow  
skiego nr. 15. 4829-3

K luczyki na kółku zgubiono w  prze- 
jeździe z Jowisza do Sosnowca, 

Uprasza się  znalazcę zawiadomić. U- 
nierzyski kop. Jowisz za nagrodą.

4931-1

Oddam na w łasność dwutygodnik 
w ego chłopczyka. Wiadomość: 

„Iskra* Będzin. 4937— 1
jyiężczyzna (separowany) lat 37 n; 
■*■»» stanowisku poszukuje towarzyszki 
życia. Zgłoszenia pod „Fortuna* dc 
biura ogłoszeń Kokotka w  Będzinie

4933-2

Przybłąkał się pies szpic biały. Mo­
żna odebrać za zwrotem kosztów  

Sosnowiec, Dekierta 6, Krosta Fran 
ciszek. 4935-1

Zgubiono akcje Polskiego Towarzy 
stwa Handlowego 25 sztuk. Uczci­

wego znalazcę uprasza się o oddanit 
za wynagredzeniem pod adres: Bę­
dzin, Sekretarjat Wyższej Szkoły Re­
alnej. Zastrzeżenia zrobione. 4939-1Udzielam lekcji gry na fortepianie 

tylko zaawansowanym, 3-go Maj i 
L 13 1 piętro. 4835-1

I Z g u b io n e  d o k u m e n ty . )

800 mk. za wyraz. j

K b. m. zgubiono na stacji w  Czę- 
Stochowie książeczkę wojskową 

wystawioną przez P. K. U. Będzin 
na imię Zygmunta Stempnia (1891 
rocznika) 4845-1
117 nocy 8 sierpnia br. w  czasie po
* *  dróży pociągiem ze Strzemie­

szyc do Miechowa zgubiono portfel 
skórzany w  którym znajdowały się 
następujące dowody a mianowicie: 
1) książeczka wojskowa wydana przez 
PKU Miechów, 2) dow ód osobisty z 
fotografją wyd. przez gm. Kozłów, 
3) św iadectwo ukończenia szkołyprzo- 
downików PP., 4) Świadectwo ukoń 

.czenia szkoły straży skarbowej w Lu­
blinie różne notatki i 2 i pół miljona 
marek, na im ię Nowakowski Teofil 
Łaskawy znalazca rączy zwrócić p a ­
piery wyżej wymienione a pieniądze 
zatrzyma. 4949-1
j7 g u bicno tym czasowe zaświadczeni;

demobilizacyjne wydane przez o- 
kręgowy zakład gospodarczy w Kie - 
cach na nazwisko Czesława Wiśniow­
skiego. 4872-2

R abka Bernard zgubił portfel w 
z książeczką wydaną przez p.i 

Sosnow iec. Łaskawy znalazca re 
zwrócić do „Iskry* Dąbrowa.

4893-:

J ózef Kleszcz zgubił papiery woja > 
w e wydane przez 76 p.p . 4895-2

^ d u n k ow i W ładysławowi skradli 
"  no dowód osobisty wydany p m  
Magistrat P l e s z e w  zaświadczeń, 
przeglądowej komisji wojskowej w - 
dane w Będzinie. 4938
JJednarek Marcin zgubił poruei 

niędzmi, kartę zwolnienia i do: 
bilizacji wydane przez PKU. Będ

4 9 8 6 -3Grobecki Franciszek zgubił kartę po­
wołania wydaną przez PKU Bę­

dzin. 4904-3M ichał Stelmach zgubił kartę d e ­
mobilizacji wydaną przez 3 dyoii 

tab. w  Sokółce. 4919-1
I^nysiew ska Jadwiga zgubiła kslaz- 

kę kasy chorych. 4918-1

Jarosz Piotr zgubił papiery wojsko­
w e wydane przez PKU Sosnowiec 

kartę demobilizacji wydaną przez >6 
p. p. w  Tarnowie pooyt kartę w yce­
ną przez kop. „Hr. Renard* i pottw.- 
towanie na mundur. 4902-3
V  ukasz^ Badura zgubił portfel czarny 

skórzany zawierający 3 weksle na 
3,400,000 mk. z podpisem Łukasza Ba­
dury, 1 w . na 160,000 mk. z podpi­
sem  M ielińskiego, 1 w, na 100.000 
marek z podpisem Jau Czwęczki, uo- 
wód osobisty wyd. przez mag. m. 
Sosnowca, patent na przedsiębiorstwo 
bednarskie i różne dokumenty. Łaska 
wy znalazca zwróci do adm. „iskry* 
za wynagrodzeniem. 4926-3
D lu teck i Paweł zgubił paszport wyd 
* przez gm. Słomniki. 4929-3

Zostawiono w ustępie obok „Ggastro- 
nomji* przy ul. Krzywej portfel z  

dokumentami wojskowymi na imię 
Leona Wierzbickiego. Odnieść za w y­
nagrodzeniem do adm. „Iskry* 4907-3Krachulec Władysław zgubił k s i .y  

żeczkę wojskową wyd. przezPK.y- 
Będzin oraz dowód osobisty. 49^2- J
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kti. tri. W Se: pWE
^  9

(dla powiatu Będzińskiego).

W. 0. S E K R E T A R J A T .
L. Dz. 15966/45.

SOSNOWIEC, dnia 31-go sierpnia 1923 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości, że na podstawie zmiany Statutu, zatwierdzonej reskryptem 

Pana Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dn 29-VIII b. r. za L. Dz 3456-VII wydanym na podstawie 
art. 100 i 105 ustawy z dnia 19-go maja 1920 roku o obowlązkowem ubezpieczeniu na wypadek Gtoroby  
(Dz. Ust. R. P . Nr. 44 poz, 272) zostaje wprowadzony z dniem Ppo września 1023 roku podział ubezpieczonych na 
nastąpująGe G R U P Y  Z A R O B K O W E :

TABELA GRUP ZAROBKOWYCH
|  GRUPA

1
Dla za ra b ia ją cy ch  w  markach Płaca ustawo­

wa wynosi GRUPA
Dla zarabiających w  markach

—1Płaca ustawo­
wa wynosi

dziennie: tygodniowo: miesięcznie: dziennie 
w markach dziennie: tygodniowo: miesięcznie: dziennie | 

w markach j

I do 5200 do 31200 do 130000 4900 XXI ponad
do

67000
73200

ponad 402000 
do 439200

ponad 1675000 
do 1830000 70100

U ponad
do

5200
6200

ponad
do

31200
37200

ponad
do

130000
155000 5700 XXII ponad

do
73200
80400

ponad 439200 
do 482400

ponad 1830000 
do 2010000 76800 !

111 ponad
do

6200
7400

ponad
do

37200
44400

ponad
do

155000
185000 6800 XXIII ponad

do
80400
88600

ponad 482400 
do 531600

ponad 2010000 
do 2215000 8t500

IV ponad
do

7400
8800

ponad
do

44400
52800

ponad
do

185000
220000 8100 ' XXIV ponad

do
85600
97200

ponaa 531600 
do 583200

ponad 2215000 
do 2430000 92900

V ponad
do

8800
10600

ponad
do

52800
63600

ponad
do

220000
265000 9700 XXV ponad

do
97200

106200
ponad 583200 

do 637200
ponad 2430000 

do 2655000 101700

VI ponad
do

10600
12600

ponad
do

63600
75600

ponad
do

265000 
215000 11600 XXVI ponad

do
106200
115600

ponad 637200 
do 693600

ponad 2655000 
do 2890000 110900

VII ponad
do

12600
146U0

ponad
do

75603
87600

ponad
do

315000
365000 *13600 XXVII ponad

do
115600
125400

ponad 693600
do 752400

ponad 2890000
do 3135000 120500

VIII ponad
do

14600
16800

ponad
do

87600
100300

ponad
do

365000
420000 15700 XXVIII ponad

do
125400
135800

ponad 752400 
do 814800

ponad 3135000 
do 339500U 130600

IX ponad
do

16800
19400

ponad
do

100800
116400

ponad
do

420000
485000 18100

•
XXIX ponad

do
135800
146600

ponad 814800 
do 879600

ponad 3395000 
do 3665000 141200

X ponad
do

19400
22200

ponad
do

116400
133200

ponad
do

485000
555000 20800 XXX ponad

do
146600
157800

ponad 879600 
do 946800

ponad 3665000 
do 3945000 152200

XI ponad
do

22200
25400

ponad
do

133200
152400

ponad
do

555000
635U00 23800 XXXI ponad

do
157800
169600

ponad 946800 
do 1017600

ponad 3945000 
do 4240000 163700

XII i ponad
do

25400
29000

ponad
do

152400
174000

ponad
do

635000
725000 27200 XXXII ponad

do
169600
181800

ponad 1017600 
do 10918u0

ponad 4240000 
do 4545000 175700

XIII ponad
do

29000
32800

ponad
do

174000
196800

ponad
do

725000
820000 30900 XXXIII ponad

do
181800
194400

ponad 109)800 
do 1166400

ponad 4545O0O 
do 4860000 188100

XIV ponad
do

32800
36800

ponad
do

196800
220800

ponad
do

820000
920000 34800 XXXIV ponad

do
194400
207400

ponad 1166400 
do 1244400

ponad 4860000 
do 5165000 200900 j

XV ponad
do

36800
41000

ponao
do

220800
246000

ponad
do

920000
1025000, 38900 - XXXV ponad

do
207400
22oąoo

ponad 1244400 
do 13248u0

ponad 5185000 
do 5520000 214100

XVI ponad
do

41000
45400

ponad
do

246000
272400

ponad 1025000 
do 1135000

43200 XXXVI ponad
do

220800 
2 '480: >

ponad 1324800 
do 1408800

ponad 5529000 
do 5870000 227800

XVII ponad
do

45400
50200

ponad
do

272400
301200

ponad
do

1135000
1255000

47800
i

XXXVII ponad
do

234800
24-9200

ponad 1408800 
do 149 .200

ponad 5870U00 
do 6230000 242000

XVIII ponad
do

50200
55600

ponad
do

301200
333600

ponad
do

1255000
1390000

52900 XXXVIII ponad
do

249200
264200

ponad 1495200 
do 1585200

ponad 62--.0000 
do 6605000 256700 i

XIX ponad
do

55600
61200

ponad
do

333600
367200

ponad
do

1390000
1530000

58400
[

XXXIX ponad
do

264200
280000

ponad 1535200 
do 1680000

ponad 6605000 
do 7000090 272100

|

XX ponad
do

61200
67000

ponad
do

367200
402000

ponad
do

1530000
1675000

64100 | XL ponad 280000 ponad 168U000 ponad 7000000 288000

począwszy ou unm t-go września r. stosownie ao zmiany poaziaiu uoezpieczonycn n 
grupy zarobkowe ulegają również zmianie i świadczenia pieniężne dla ubezpieczonych, którzy zachc 
rowali po dniu 1-go września 1923 roku, oraz składki. 

Tabele wyliczeń zasiłków i składek będą osobno przez Kasę Chorych wydane dla użytk 
ubezpieczonych i pracodawców.

Komisarz Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu

? Kazimierz Osiowski.
Redaktor W. Monsic.’ski. Wydawca: Akc. 1-wo Drukarskie i vV/dawnicze „Kurjer z,actiodai“ S. A. Dęblińska 1
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Nieco z sytnaeji wyborczej.
Sosnow iec, 12 w rześnia.

Zam ieszczam  poniżej nazw iska 
czołowych kandydatów  do kasy 
chorych listy narodow ej chrze- 
ścjańskichz w iązków zaw odow ych, 
która oznaczona została nr. 3.

1) Konior Antoni, sekretarz 
chrz. zw. zaw.; 2) P łodow ski S ta­
nisław, urzędnik t-w a Sosnow iec­
kiego; 3) lłczyk W ład., robotnik 
t-w a Zaw iercie; 4) Stadnicki Adam, 
inżynier t-w a „Flora*1; 5) K ępiń­
ski Paw eł, górnik kop. „Kosze- 
lew “ ; 6) Gebel Ferdynand, m a­
szynista fabr. F itzner i G am per; 
7) Kłap Jan, urzędnik t-w a  Re­
nard ; 8) M aios Mikołaj, robotnik 
;-w a R enard; 9) Bielecki Stefan, 
urzędnik t-w a B orkow ski; 10) 
Kula Stanisław , dozorca kop. Sa­
turn.

Stosow anie do swej nazw y li­
sta nie nosi charakteru w yłączno­
ści klasow ej czy partyjnej, zawie- 
a ona bowiem nazw iska znanych 

działaczy ze wszystkich sfer s p o ­
łeczeństwa.

O bok listy kom unistyczno-pe- 
essw skiej mamy więc dotąd 3 

:sty narodow e; 1) wyżej w ym ie- 
ioną, 2) listę polskiego zjedno- 
eńia zaw odow ego, 3) listę pol- 
lego zw. prac. przemysł, ih a n -  

low ycn.
D laczego aż trzy? 
Poruszaliśm y w e właściwym  

zasie w  „iskrze** konieczność 
ytw orzenia w spólnego frontu 
arodow ego w  w yborach do ka-
■ chorych w obec bloku kom uni- 
ów  z P. P. S.
N iestety, usiłow ania ludzi obo-

■ narodow ego rozbiły się, jak  
adom o, z pow odu oporu pol- 
iego zjednoczenia zaw odow ego, 
zostającego pod w pływ am i n.

p. r., które od udziału w  bloku 
narodow ym  się uchyliło.

N. p. r. jest w  dalszym  ciągu 
am atorką b ran ia  w  skórę w  p o ­
jedynkę, zam iast solidarnego zwy­
ciężania.

Ale dlaczego zw iązek pracow ­
ników  przem . i handlow ych w 
takich okolicznościach wystawia 
osobną listę?

Lista jego, jako pretendująca 
tylko do głosów  inteligencji u- 
rzędniczej', szerokich rzesz skupić 
nie jest w  m ożności. Z tego 
pow odu nie jest w  stanie prze­
ciw staw ić się niebezpieczeństw u 
ze strony  kom untstyczno-socjali- 
stycznego bloku, i naw et do te­
go niem a pretensji, zam ykając 
się w ciasnych ram ach urzędni­
czej klasow ości. Jednakże, po­
w odując częściow e rozproszenie 
g łosów  narodow ych lista pow yż­
sza odegra  rolę podobną w w ybo­
rach do kasy chorych, jak różne 
14 ki, 10-ki czy 7-ki w w ybo­
rach do sejm u, które, rozbijając 
głosy narodow e, utorowały drogę 
do m andatu  p. W einzieherow i.

Z resztą słuszności powyższych 
ostrzeżeń dow iodły już ubiegłe 
w ybory do kasy chprych, które 
oddały kasę w ręce kom unistów, 
łatw o więc być prorokiem .

Niostety, w brew  przysłowiu, po- 
lacy naw et po szkodzie nie zaw ­
sze chcą, czy um ieją być m ądry­
mi.

O gółem  złożono 5 list kandyda­
tów  do rady kasy chorych ze 
strony ubezpieczonych: Z tych o 
o liście o nr. 1, bloku socjali- 
styczno-kom unistycznego i liście 
nr. 2 z kop. „Jowisz** już p isa ­

liśmy. ,Z  kolei następuje lista nr. 
3, chrześcjaaskiego zjednoczenia 
zaw odow ego. Pełnom ocnikiem  tej 
iisty jest inż. Józef Raźniew ski z 
Saturna.

N a pierw szych m iejscach listy 
nr. 4, poi. zw. prac. p rzem ysło­
w ych i handlow ych są  następ u ­
jące nazw iska: 1) W ład. G run ­
w ald, buchalter z kop. „Flora**; 
2) Jan Pieszczyński, urzędnik t-w a 
„Saturn**; 3) W ład. G rabiański, 
urzędnik t-w a sosnow ieckiego; 41 
W ład. G allot dozorca; 5) Antoni 
O rnow ski, sztygar z kop. „hr. R e­
nard “ ; 6) Kaz. Ochorowicz, u- 
rzędnik t-w a  sosnow ieckiego; 7) 
W iktor Koralewski, sztygar kop. 
„Paryż**. O gółem  zw iązek w ysu­
nął 29 kandydatów  do rady kasy 
chorych. Pełnom ocnikiem  listy 
jest p. Antoni H irszberg, urzędnik 
oddziału banku handlow ego w 
Sosnow cu.

N a czele listy nr. 5 zjednocze­
nia zaw odow ego polskiego u- 
m ieszczone są  nazw iska nastę­
pujących kandydatów : 1) Józef 
O grodow icz, sekretarz zw. górni­
ków, zjedn. zaw. poi.; 2) T ad e­
usz M yszkow ski; 3) Stan. K ozub­
ski, sekretarz' zw. m etalow ców  z. 
z. p.; 4) W ład. Zygmunt, tokarz 
z kop. „hr. Renard** i inni. P e ł­
nom ocni <iem tej listy jest p. Bo­
lesław  Jędralski.

P rócz listy pracodaw ców  nr. 
1. złożono jeszcze listę praco­
daw ców  nr. 2, którą nazw ano 
listą dem okratyczną. Poniew aż 
lista ta m ocno trąci operetką, 
przytaczam y w ięc ją  w  całej roz­
ciągłości ku rozw eseleniu czytel­
ników . Na pierw szym  m iejscu 
tej listy w idzim y nazw isko d-ra 
A dam a Paw ełka; drugim  z kolei 
jest p. Jan Piszczyk, kierow nik 
drukarni „Praca**; 3) Franciszek 
H am ankiewicz, kierow nik drukar­
ni „Górnik**; 4 ) Stan. Pewnicki, 
buchalter; 5) Bolesław  Paszkow

ski, kierow nik biura  kop. „Bato- 
ry “ ;6 )  W ładysław  Białas; 7) Kazi­
mierz Grodzicki, urzędnik t-w a 
franko-w łoskiego; 8) józef Jakób- 
czyk, prcow nik drukarni „Praca**; 
9) Zygm unt Cieplak, radny z D ą­
brow y i 10) M ichał Kulik, kie­
row nik stow arzyszenia spożyw ­
czego w  M yszkowie. Pełnom oc­
nikiem  iej listy „pracodawców** 
jest p. Aleksy Bień, sekretarz 
zw iązku klasow ego górników.

Kronika.
Kalendarzyk.

D ziś Im. N. M. P . 

Jotro Eugenji P. 

W sch. słońca 4.11 

Zach. ,  8,03

Kilu „ttfflr mm „Zacisr
D ziś. Dziś.

CIENIE NOCY
sensacyjny dramat ameryk. w  6 akt 

W roli głównej
L O N  C H A N E J ,

mistrzowski wykonawca człowieka bez 
nóg w pamiętnym obrazie p. t. 

UPADEK SZATANA.

©•©•••®®®®®®®®®®®®
O s o b is te .  S tarosta będziński, 

p, A. Trzciński, pow rócił z urlo­
pu i z dniem  w czorajszym  roz 
począł urzędow anie.

L ig a  o b r o n y  p o w ie t r z n e j  
w  Z a g łę b iu .  W ubiegły nonie 
działek odbyło się w  starostw ie 
będzińskim  zebranie zaproszo­

nych osób, celem założenia w 
Zagłębiu oddziału ligi obrony p o ­
w ietrznej.

Posiedzenie zagaił zastępca s ta ­
rosty,, dr. Łęcki, w yjaśniając w 
krótkich słow ach znaczenie i p o ­
trzebę pow ołania w  pow iecie na­
szym tego rodzaju placówki.

Zauw ażyć należy, iż najw ięks' 
nasi wrogowie, t. j. N iem cy i Ro­
sja  posiadają  setki fabryk, w yra­
biających bezustannie silniki i sa ­
moloty, u nas zaś spraw a ta jest 
dopiero w  stadjum  tw orzenia się* 
zrozum iałą bow iem  jest rzeczą  
iż  państw o nasze, m ając do za ­
łatw ienia cały szereg  sp raw  pier­
w szorzędnej wagi, nie m oże w 
krótkim  czasie sprostać w szy­
stkim  zadaniom , to też obow ią­
zkiem każdego polaka jest po 
m óc państw u w  tak doniosłej 
spraw ie.

Zw ołane w  starostw ie zebranie 
nie wywołało należytego zainte­
resow ania, .przybyło bow iem  nie­
w iele osób.

Nie chcąc m arnow ać czasu na 
zw oływ anie ciągłych narad, w y­
brano tym czasow y zarząd z p ra ­
wem dokooptow ania członków  
do liczby 24 osób.

Z arząd ma niezwłocznie przy­
stąpić do pracy i rozw inąć akcję 
w  ten sposób, aby możliwie w 
każdym  m ieście i gm inie pow sta­
ły oddziały ligi, jak  to m a m iej­
sce z kom itetam i obrony prze­
ciw gazow ej.

Na zapoczątkow anie akcji obe­
cni na posiedzeniu zebrali pew ­
n ą kw otę i należy m ieć nadzie­
ję, iż m iejscow e społeczeństw o 
pośpieszy lidze z w ydatną  a  tak 
po trzebną pom ocą d la  dob ra  bez­
pieczeństw a państw a.

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie js k ie j  
m . S o s n o w c a .  W obec tego, że 
116 posiedzenie rady m iejskiej 
zw ołane na  dzień 10 b. m. nie 
doszło do skutku z pow odu przy­
bycia niedostatecznej ilości człon-

Z m js lo f t l  i i t a m t b  
« J i M i i e .

ędrzejów, w e w rześniu.
D nia 25, 26, 27 sierpnia 1923 
b^dą d la  Jędrzejow a niezapo- 

niane. Uroczystości jubileuszo- 
e ku czci błog. W incentego 
adłubka, b iskupa krakow skiego 
zakonnika w tutejszym  klaszto- 

„e cystersów , patrona ziemi kie 
rckiej i sandom ierskiej, a zresztą 
n trona całej Ojczyzny, ściągnęły 

laik w ielkie rzesze w iernych, ja- 
ich tam  od w ieków  jeszcze nie 
ddziano.

D nia 25 sierpnia b. r. siada­
ny w  Kielcach na ranny pociąg, 
dący w  stronę Jędrzejowa. Na 
tacji ścisk wielki. Z trudem  
dobyw am y m iejsca w  w agonie, 
la chwijg pociąg m knie już przez 
nękne faliste okolice, skąpane w  
łonecznych prom ieniach. M ija­
ny Słow ik słusznie nazw any kie 
ecką Szw ajcarją, Chęciny z rui- 
lami w spaniałego  zam ku.

N a stacjach w szędzie tłok nie­
pisany. Godz. 9 — 20 pociąg 
taje. O tóż i ędrzejów. Na sta- 
ji, przybranej w sztandary jia- 
ueskie i narodow e, ustaw iono 
iramy pow italne, przybrane zie- 
snią i barw am i narodowem i.

Straż ogniow a i m iejscowi ko- 
jjarze pilnują porządku. Przy 
licznej pogodzie idziemy pieszo, 
rdyż do klasztoru niedaleko. D o­
godzim y: stoi pr^ed nami, w ie- 
:owy zabytek, niemy św iadek 
lawnej wielkiej wiary, potęgi, 
iławy Polski —  olbrzymi tjiaty 
dasztor, pobudow any w 1149 ro- 
;u przez zakon cystersów , którzy 
wówczas przyczynili się niezmier 
lie nietylko do krzew ień,a wiary 
tatoliekiej, lecz i do podniesienia 
)go* ego dobroby tu okolicznej 
tm nosci.

D okoła klasztoru, choć to dzień 
pow szedni, na wielkim dziedziń­
cu klasztornym  i na  cm entarzu 
tłum y ludu. M ijamy odnow ioną 
celę z balkonem , w której mie­
szka ł błog. W incenty K adłubek. 
Kościół przepełniony. W szędzie 
spow iadają  księża. O d dwóch 
tygodni baw i tu już ks. b iskup  
Paw eł Kubicki, sufragan sando­
mierski, przybył też ks. biskup 
Augustyn Łosiński w  Kielc. U- 
dajem y się do ogrodu, gdzie się 
m a odbyć wielki wiec katolicki.

W ogrodzie poklasztornym , w 
cieniu rozłożystych drzew  grom a­
dzą się na wiec rzesze cieka­
wych słuchaczów . P o  godz. 10 
ks. biskup Kubicki zagaja wiec 
podnosząc krótko, że będzie tu 
m ow a o tych zasadach  katoli­
ckich i narodow ych, na jakich 
chcem y i mamy budow ać Polskę 
w spółczesną, życząc owocnych 
obrad.

Na w niosek proboszcza m iej­
scow ego ks. S tanisław a M archew 
ki, n iestrudzonego kap łan a  na 
niw ie narodow ej, pow ołano na 
przew odniczącego wiecu ks. bi­
skupa kieleckiego, na zastępcę 
ks. b iskupa Kubickiego, na  ase­
sorów  przedstaw icieli stanu w łoś­
ciańskiego i m ieszczańskiego.

P ierw szy krótki referat „W in­
centy K adłubek, jako dziejopis 
polski** w zastępstw ie nieo­
becnego prof. K onopczyńskiego 
w ygłosił prof. S tanisław  G ołąb z 
Poznania, podkreślając, jak wiel­
kiego syna miała Polska przed 
siedm iuset laty w osobie błog. 
W incentego K adłubka i p o d n o ­
sząc jego zalety i zasługi o b y ­
watelskie.

N astępny obszerny referat na 
tem at katolickiej szkoły w yzna­
niowej w ygłosił prof. Klemens 
Jędrzejowski z Ptocka. M ówca 
dobitnie wykazał, że najśw iętszem  
praw em  naszem  jest żądanie, aby 
dzieci polskie katolickie mia*y 
szkołę w yznaniow ą katolicką, i

że naw et w  łonie społeczeństw a 
katolickiego wielu ludzi nie chce 
rozum ieć, jak słuszne jest to żą ­
danie.

Ze dzieci katolickie nie m ogą 
się uczyć razem  z dziećmi innej 
w iary i u nauczycieli niekatoli­
ków, pow inien każdy wiedzieć, 
kom tylko cnodzi o religijne i 
obyci ajne w ychow anie m łodzieży 
i o szczery polski duch m łodego 
pokolenia.

Żądając szkoły w yznaniow ej 
d la dzieci katolickich, nie uszczu 
plamy bynaim niej p raw a innych 
wyznań. Dziś stojąc przy g ro ­
bie wielkiego polaka i gorliw ego 
katolika —  kończył m ów ca —  
winniśm y przysiądz, że tylko je­
go śladam i iść będziem y, naśla ­
dując w ielkie cnoty obyw atelskie 
i budując Polskę katolicką.

P o  tym referacie w  południe 
zostały odpraw ione uroczyste 
msze św. w kościele i na  cm en­
tarzu, podczas których przygry­
wały orkiestry w łoścjańskie.

Po południu  o godz. 3 m. 30 
rozpoczęły się dalsze obrady wie 
cowe. O obow iązkach społecz­
nych polki katoliczki przem aw iała 
wym ownie prof. A polonja Koper­
ska z B iałegostoku M ówczyni 
przed stawiła szczegółow y program  
prac każdej poUi, k tóra należy­
cie chce spełnić ooow iązki n ie ­
tylko rodzinne, lecz także i spo ­
łeczne. Należy te obow iązki d o ­
brze odczuć i zrozumieć, i k ie­
rować się zaw sze spraw iedliw o­
ścią i m iłością.

Z kolei mówił ks. Dr.. Antoni 
Sobczyński o stosunkach  spo łe­
cznych w  Polsce. Interesujące 
przem ówienia, w którem  prele­
gent podkreślił konieczność s a ­
m oobrony polskiej w handlu, w 
przem yśle przeciw ko rozpanoszo­
nym niechrzescjanom  i w zyw ał 
do usilnej pracy na polu gospo- 
darczem , przerw ał niestety u- 
lewny deszcz tak, że dalsze o-

i
brady po dłuższej przerw ie prze­
niesiono do dom u ludowego.

Już pod dachem  w  lokalu 
przepełnionym  słuchaczam i, pod 
przew odnictw em  ks. biskupi. Ka 
rola Józefa F iszera z Przem yśla 
odbyw ały się dalsze przem ó­
wienia.

Prof. S tanisław  G ołąb wygłosił 
obszerny a piękny referat o z a ­
daniach  i program ie pracy kato­
lików w  Polsce w spółczesnej. 
P relegent z zapałem  rozw ijał 
szczegółow o program  p rac  n a j­
w ażniejszych.

Każda dziedzina i każda —  
placów ka musi znaleźć w ytraw ­
nych kierow aików  i dzielnych 
pracow ników . Musimy tez zdać 
sobie sp raw ę z tego, w jak tru d ­
nych w arunkach d la  Kościoła i 
O jczyzny pracujem y. Nowinki 
i sekty religijne rodzą się, jak 
grzyby po deszczu, zapom ina się 
i poniew iera się zasady chrze- 
ścjańskie, w ypaczyło się wiele su 
m ień ludzkich, w ciskają się w szę 
dzie brudne ręce, dlatego mam y 
trudne w arunki do rzetelnej p ra ­
cy. Jednak nie narzekaniem , nie 
w ym yślaniem  potajem nem , nie 
w yciąganiem  tylko o pom oc 
do M atki Ojczyżny, lecz przeję­
ciem się duchem  pośw ięcenia, 
zgodną i sum ienną pracą, o dda­
niem sił ojczyźnie możem y dojść 
do lepszej przyszłości.

B udując Polskę na niew zru­
szonych zasadach katolickich i 
narodow ych, potrzeba utworzyć 
jednolity obronny front katolicki, 
a do tego bardzo się przyczynia 
poparcie prasy^ katolickiej i naro­
dowej.

Dziś, kiedy w szystko to brudne 
i niskie pluje i w ym yśla na 
szczytne ideały chrześcjańskie, 
poniewiera. Kościół i duchow ień­
stw o —  obow iązkiem  pism kato­
lickich i narodow ych, chociaż 
nielicznych, s tanąć jak najczuj­
niej i jak najodw ażniej w  o b ro ­
nie zasad  świętych. „Św iętości

nie szargać**! upom inał m ów ca 
uniesiony gorliw ością i mocno 
podniósł konieczność obrony za­
li leobanej i w ykrzywionej m oral­
ności społecznej.

Ks. dr. Ogórki ewicz, proboszcz 
z  D ębnik  pod Krakowem, przed­
staw ił pracę ośw iatow o-w ycho­
w aw czą 17 zakładów  salezjal- 
skich w  Polsce, kształcących mło 
dziez na rzem ieślników, prosząc
0 w spółdziałanie tych w szystkich 
którym  ośw iata narodu i w ycho­
w anie ieży na sercu i zachęcając 
do zapisyw ania się na  pom ocni­
ków  salezjańskich.

D onośnym  głosem  prof. G ołąb 
odczytał rezolucje wiecowe, po ­
dając je do uchw alenia obecnym  
słuchaczom . Rezolucje brzm ią:

„Zebrani na w iecu katolickim  
w  dniu 25 sierpnia 1923 r. w 
Jędrzejow ie w  rocznicę śmierci 
zasłużonego syna K ościoła i O j­
czyzny, błog. W incentego Ka­
dłubkiem , b iskupa krakow skiego: 
1) żądają  dla dzieci katolickich 
w  Polsce katolickiej szkoły w y­
znaniow ej i zgodnego w spótdzia 
łan ia  w szystkich czynników  w y­
chow aw czych w  duchu katoli­
ckim i narodow ym ; 2) p o stana­
w iają skutecznie w ystępow ać w 
obronie zasad  katolickich i mo­
ralności publicznej i popierać 
prasę katolicką; 3) zobow iązują 
się zasady katolickie czynem 
w prow adzać w  życie społeczne; 4) 
protestują przeciwko propagandzie
1 rządow em u zatw ierdzeniu w szel­
kich sekt religijnych, a przede- 
w szystkiem  tak  zw anego „kościo 
ła  narodowego** hodurow ców ; 5) 
dom agają  się, aby Rzeczpospolita 
P o lska była nie inną, tylko ka- 
tolicką**.

Rezolucje pow yższe przyjęto je 
dnom yślnie ze zrozum ieniem  d o ­
niosłości spraw y grom kiem i o- 
krzykam i i oklaskam i.

(d, c. n.)
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G A Z E T A
JANKOWA
DWUTYGODNIK EKONOMICZNY

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
św ieższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­
łek Akcyjnych w Polsce.

Kwartalna prenumerata

6 złp.
Adres Wydawnictwa;

LWÓW, P o d w a le  3.

ków rady miejskiej, następne po­
jedzenie prawomocne bez wzglę­
du na ilość obecnych członków 
rady miejskiej odbędzie stę w 
czwartek dnia 13 września r. b. 
w sali posiedzeń rady miejskiej
0 godzinie 7 wieczroem z nastę­
pującym poi ząbkiem dziennym:

1) Sprawa zaciągnięcia długo­
terminowej pożyczki rządowej w 
sumie 220.000.000 na szpital we­
neryczny.

2) Zlikwidowanie wydz. mie­
szkaniowego.

3) Spraw a zapomóg na kura­
cję dla urzędników magistratu.

4) Kwestja emerytury dla b. se­
kretarza magistratu ). Sojdy.

5) Sprawa wywłaszczenia 2-ch 
parceli na rzecz szkolnictwa przy 
Ul. Wawel.

6) Subsydjum dla teatru sos­
nowieckiego.

7) Przyjęcie ofiary od p. B. 
Karczewskiego.

8) Sprawa wypłacenia 2 milio­
nów marek na budowę „domu 
żołnierza w Krakowie.

9) Spraw a subsydjum dla „Kro­
pli mleka".

10) Zwolnienia od podatku alje- 
nacyjnego zrzeszenia rodz. szkół 
średnich i fachowych.

11) Sprawa zwolnienia ks. Fr. 
Plenkiewicza od podatku aljena- 
cyjnego.

12) Kwestja podwyższenia o- 
płat za analizy w laboratorjum 
cniejskiem.

13) Spraw a przyznania kredy­
tu na usunięcie psów i kotów, 
wałęsających się w mieście.

P ierw sza  lekcja. Zarząd t-w a 
muzycznego w Dąbrowie zawia­
damia członków chórów, iż lek­
cje śpiewu odbywać się będą po­
dług dawnego rozkładu L j. w 
czwartki t piątki.

Pierwsza lekcja odbędzie się 
dnia 13 b. m. t  j, jutro, o godz. 
8 wieczorem, w resursie.

Ze względu na szybką realiza­
cję projektowanych popisów, pp. 
lutniści proszeni są o gremjalne
1 punktualne przybycie, jest bo­
wiem wniosek, aby uczęszczają­
cych nieregularnie na lekcje, u- 
suwać z grona lutnistów.

Podpisan ie um ow y. Wczoraj 
po poł. w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu pod przewodnictwem 
inspektora, inż. tiallota, odbyw a­
ły się pertraktacje między prze­
mysłowcami, a przedstawicielami 
zw. metalowców w sprawie pod­
wyżki płac na pierwszą połowę 
września. Metalowcy uzyskali pod­
wyżkę stosownie do orzeczenia 
komisji, ustalającej procent wzro­
stu drożyzny.

W tym samym czasie w  D ą­
browie odbywały się pertraktacje 
przemysłowców z górnikami. U- 
mowy jednak nie zawarto, co na- 
fetąpi prawdopodobnie dopiero 
dzisiaj.

Dla górników przewidziana jest 
podwyżka taka sama, jak i dla 
Metalowców.

K olacje urzędow e. Stosow­
nie do uchwał delegacji do wal­
ki z drożyzną przy magistratach 
miast Zagłębia, prócz tz w . obia­
dów urzędowych powinny restau­
racje wydawać też kolacje r urzę­
dowe po niskich cenach. Żadna 
jednak restauracja nie stosuje się 
do tego rozporządzenia, czemu 
winna jest w pierwszym rzędzie 
publiczność, nie upominająca się 
o takie kolacje.

Czynniki, powołane do czuwa­
nia nad jakością potraw i cena­
mi w restauracjach powinnyby 
zwrócić uwagę na sprawę kolacji 
urzędowych, które będą stanowi­

ły wielki plus w budżetach inte­
ligencji niezamożnej.

R u ch  lu d n o lc i .  W  sierpniu 
r. b. ruch luuności w Dąbrowie 
przedstawiał się następująco: m ał­
żeństw zawarto 22, urodzeń za­
rejestrowano 91, w  tym chłop­
ców 44, dziewcząt 47, zmarło 51 
osób, w tym mężczyzn 25, ko­
biet 26.

W miesiącu sprawozdawczym 
uderza niebywała śmiertelność 
wśród dzieci, na ogólną bowiem 
ilość 51 zgonów, dzieci zmarło 
aż 35, co stanowi prawie 70 
proc.

Statystyka powyższa dotyczy 
wyłącznie ludności chrześcjań- 
skiej.

Spraw a podw yżek. Na osta­
tnią propozycję rady zjazdu, wy­
stosowaną do związków górni­
czych a dotyczącą \podwyżki płac 
w przemyśle górniczym, nie o- 
trzymano dotychczas od związków 
odpowiedzi.

jak się dowiadujemy na nie­
których kopalniach komuniści 
rozwinęli akcję za wywołaniem 
bezrobocia, zamiary te jednakże 
spotkały się ze stanowczym p ro ­
testem ze strony robotników, zbli­
ża się bowiem zima i górnicy 
muszą myśleć o zaopatrzeniu się 
w żywność i ubranie, a nie o 
strajkach.

Umowa już byłaby podpisana, 
gdyby n e licytowanie się rzeko­
mych opiekunów klasy robotni­
czej, wysuwającvch ciągle nowe 
absurdalne żądania li-tylko dla 
przyciągnięcia robotników na swą 
stronę.

jak już pisaliśmy, klasowy 
związek górniczy zredukował swe 
żądania do 100 proc, podwyżki, 
przemysłowcy zaś dają 77 proc. 
i podwyższają 40 krotnie opłaty 
na mieszkania, t j. z dotychczas 
wypłacanych 500 mk. na 20 tys. 
mk. i z 1000 marek na 40 tys. 
marek miesięcznie dla żona­
tych

Podobno wspomniany związek 
ma umowę podpisać dziś lub 
jutro, natomiast inne związki, li­
czące znikomą ilość członków, 
obstają przy żądaniu 130 proc. 
podwyżki.

Najśmieśniejsze stanowisko zaj­
mują komuniści, ci bowiem me 
wysuwają żadnych żądań, lecz 
dążą do wywołania rewolucji, co 
wywołuje rozumie się tylko śmiech 
wśród robotników

Co słychać wśród naszych  
n e m ro d ó w ?  Członkowie koła 
myśliwych zwracają się za na­
szym pośredn ctwem z zapyta­
niem do zarządu, dlaczego do­
tychczas nie zwołanu walnego ze­
brania, co paraliżuje zupełnie 
działalność oddziału i wywołuje 
zrozumiałe zniechęceń e, podry­
wając zaufanie do tak potrzebnej 
placówki.

O sobiste. W dn. 8  września 
b. r. o ogodz. 3-j popołudniu W 
kościele o.o. Dominikanów w Kra­
kowie odbyła się uroczystość za­
ślubin p. Zygmunta Ptaka, refe­
renta prasowego tu t  starostwa z 
p. Jadwigą Burakiewiczówną, u- 
rzędniczką banku handlowego w 
Będzinie. 4887

K sięgi obrotow e. Księgi o- 
b n to w e  dla przedsiębiorstw prze­
mysłowych i handlowych, według 
wzorów dziennika usiaw nr. 78, 
są już do nabycia w składzie 
m aterjałów piśmiennych’ J. Hlaw- 
skiego, Sosnowiec, 3 maja. 23.

4394
Z c e c h u  fry z je ró w . W nie­

dzielę dnia Si września o godz.

2 po południu odbędzie się ze­
branie wszystkich członków tak 
miejscowych jak i pozamiejsco- 
wych, w lokalu kancelarji cecho­
wej przy ul. Sienkiewicza 8; cel 
zebrania wybór starszego i pod- 
starszego cechu. 4905

Cukier dla fryzjerów . Zarząd 
cechu podaje do wiadomości 
wszystkich członków, że pr ydział 
cukru będzie wydawany u pod- 
starszego* w dniach 12, 13 i 14 
września. 4906

Zaw iadom ienie. Zarząd zw. 
pracowników fryzjerskich w So­
snowcu podaje do wiadomości 
swych cziouków, iż otrzymał cu­
kier i takowy będzie wydawany 
w dniu 13. IX t  j. w czwartek 
od 7-ej do 10 ej wieczorem, w 
mieszkaniu przewodniczącego Ku­
charskiego przy ul. Rypnej Nr. 29, 
dom p. Stachurskiego. 4914

K ra d z ie ż e . Machlowi Rudo- 
lerowi w rędzinie przy ul. Pod­
wale Nr. 3 skradziono towar bła- 
watny, wartości 3 milj. 500 tys. 
marek.

—  Z pola magistratu w Cze­
ladzi skradziono owies w sno­
pach, wartości 2 milj. 700 tys. 
marek. Siedem kobiet, pode.rża­
nych o tę kradzież, pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej.

—  Na stacji w Strzemieszy­
cach pasażerowi Juljuszowi C zar­
kowskiemu z Zakopanego, skra 
dziono portfel z 2 milj. mk.

—  jacentemu Brodzie z Grodż- 
ca, na sl w Strzemieszycach 
podczas wsiaoama do pociągu
skradziono portfel z 215,300 ink.

—  Na stacji w Strzemieszycach 
pasażerowi Juljanowi Bunerowi 
podczas wysiadania z pociągu 
skradziono portfel z 140 tys. mk.

—  janowi Babiuchowi w Dą­
browie, Szkolna nr. z, skradzio­
no w nocy kozę, wartości 1 milj. 
500 tys. mk. Ziodz.eja' areszto­
wano.

— Michałowi Paciorkowi na 
stacji w Będzinie skradziono wa­
lizę ż garderobą, wartości 660 
tys. mk. Złodziej został areszto­
wany.

Do
Redakcji gazety „Iskra" 

w Sosnowcu.
Na zasadzie art. 21 dekretu z 

dn. 7.II 1919 r (Dz. Praw nr. 14) 
19 r. izba skarbowa kielecka pro­
si o umieszczenie w najbliższym 
n-rze gazety następującego wy­
jaśnienia:

W obec tego, że autor umiesz­
czonego w n-rze 181 z d.15 VIII 
r. b. artykułu pod tyk „Jak się 
redukuje restauracje w Sosnowcu 
w imię „zasad słuszności" poru­
sza spraw ę redukcji i, posiłkując 
się mylnemi danemi, wprowadza 
w btąd opinję publiczną i rzuca 
fałszywe światło na działalność 
władz skarbowych, izba skarbo­
w a kielecka uważa za konieczne 
podać do wiadomości publicznej, 
że:

1) w myśl uchwalonego przez 
powiaiową komisję do walki z 
alkoholizmem przy starostwie w 
Będzinie planu w samym tylko 
Sosnowcu uległo redukcji w 1921 
r. 28 zakładów trunkowych, po­
zostało zaś na 1922 i 1923 r. 37

zakładów z wyszynkiem i 4—ze 
sprzedażą detaliczną.

W r. bież. komisja powiatowa 
uchwaliła nowy plan, w myśl 
którego na Sosnowiec przypada 
18 zakładów z wyszynkiem i 20 
— ze sprzedażą detaliczną. Zatem 
redukcji ma uledz 19 zakładów z 
wyszynkiem (37— 18), a nie 11, 
jak to podano we wpomnianym 
wyżej artykule z 15 V*.l.

2) w myśl rozp. wykonawczego 
z 2 czerwca 1922 r. us a wy z 23 
kwietnia 1920 r. do zakresu kom­
petencji powiatowych komisji an- 
tialkuholowych wchodzi określe­
nie liczby i rozmieszczenie (na 
terenie powiatów) zaKładów trun­
kowych, wybór zas kandyda­
tów z pośród posiadaczy koi e sji 
na pozostawienie, ew. cofnięcie 
praw koncesyjnych należy całko­
wicie do kompetencji izby skar­
bowej. Sprawa redukcji jest w 
toku, wobec czego w chwili o- 
becnej nawet izbie, atem bardziej 
komukolwiek z osob prywatnych 
nie może być wiadomy ostatecz­
ny jej wynik. Pouawante zatem 
w postaci faktu" zamierzonego 
jakoby zamknięcia 10 restauracji, 
należących do chrześcjan, a jed­
nej tylko żydowskiej niema naj­
mniejszej racji bytu.

3) w wyborze kand 'datów  na 
cofnięcie, względnie pozostawie­
nie praw koncesyjnych, decydu­
jącą rolę grają osobiste ich kwa­
lifikacje, a bynajmniej nie miej­
sca i lokale, w których znajdują 
ją się zakłady trunkowe. Spra­
wę rozmieszczenia tych ostatnich 
izba uważa za podrzędną i nie 
mającą żadnego wpływu na słusz­
ną i bezstronną ich redukcję. Jest 
to sprawa, którą uregulują wa­
runki miejscowe bez żadnej in­
gerencji władz skarbowych. Z 
tego więc tytułu kruszenie kopji 
o zredukowaną tę lub inną re­
staurację, a utyskiwanie z powo­
du pozostawienia tamtej lub in­
nej izba uważa za całkiem zby­
teczne i bezcelowe.

W szczególności co do restau­
racji, należącej do właścicielki 
domu, w którym mieści s ę kan- 
celarjai mieszkanie prywatne in­
spektora kontroli skarbowej, izba 
zaznacza, że lokale te zustały za­
jęte i oddane do dyspozycji in­
spektora drogą rekwizycji bez u- 
przedniego porożu mieniasię z w łaś­
cicielką domu Miało to miejsce 
w końcu 1919 r., czy też w po­
czątku 1920 r„ a więc przed o- 
puolikowamem ustawy antialko- 
holowej i związaną z nią reduk­
cją zakładów trunkowych.

Łączenie przez autora artykułu 
sprawy pozostawienia „może naj 
mniej potrzebnej* reastauracji 
przy u . Piłsudkiego z faktem o- 
becności w domu jej właścicielki 
kancelarji i mieszkania przedsta­
wiciela władzy skarbowej, obli­
czone widocznie na efekt i daią- 
ce wiele do myślenia przeciętne­
mu czyteluikowi, izba uważa za 
niczem nieuzasadnioną i uwła­

czającą jej godności in sty tu c’ 
którą kładzie na karb lekkomyś 
ności autora, nie posądzając g
0 złą wolę.

W końcu zaznacza się z całym 
naciskiem, że izba przedsiębier . 
wszelkie środki celem przepro­
wadzenia możliwie sprawiedliwej
1 bezstronnej rekukcji zakładów 
trunkowych, przywiązując szcze­
gólną wagę do wyboru koncesjo- 
narjuszów, nie widzi zatem po~ i 
trzeby „rewizji postanowień", któ 
re właściwie jeszcze nie zapadły

Za dyrektora izby skarbow ej
(podpis nieczytelny).

Telefon nocny
(G odzina 2-ga w nocy.).

Posiedzenie rady mlnlstróv
Warszawa, 11 września.

Odbyło się nadzwyczajne pi 
siedzenie rady ministrów, aa kti 
rym omawianą była sprawa w 
płacenia urzędnikom 30 proc. d 
d ak u  za drugą połowę sierpni 
jak również i spraw a likwidac 
strajku kolejowego w dyrekc 
poznańskiej.

Na posiedzeniu tern rada ir 
nistrów nie powzięła żadnyt 
konkretnych wniosków, odkład: 
jąc je do posiedzenia czwartki 
wego, na którym minister skarl 
wyrazi swoje opinje w obu w> 
mienionych kwestjach.

0 zwołanie selma.
Warszawa, 11 września.

W ' dzisiejszym socjalistyczny!;: 
„Robotniku" poseł Diamaud 1 
głosił list otwarty wzywający rzą 
do natychmiastowego zwołania 
sejmu.

Konferencla o prem jsra 
ministrów.

Warszawa, 11 września.
Prem jer ministrów, p. Wito:, 

konferował z ministrem spraw  
wewnętrznych, p. Kiernikiem 
min strem spraw zagranicznyc' * 
p. Sejdą, w sprawie zagadnie * 
państwowych.

Między inneml omawianą był 
sprawa metropolity Szeptyckłegi

Strejfc wioski w Warszawie
Warszawa, 11 września.

Na dworcu wschodnim War. 
szawie wybuchł strejk włoski 
Rubotmcy dom agają się wypłat? 
dodatku drożyźuianego za sier­
pień.

Pogoda na dziś.
Dość pogodnie, ciepło, słab > 

wiatry lokalne.

Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i O, P.
z prawem wydawania św iadectw

R O C Z N E  i P Ó Ł R O C Z N E
K U R S Y  B U C H A L T E R Y J N E

FR. SIKORSKIEGO
z wykładem: arytmetyki handlowej i finansowej, kalkulacji towarowej i fa­
brycznej, Uorespondeneii prawa, geografji, e k o n o m i i ,  towaroznawstwa! ste­
nograf ji oraz buchaiterji pojedyńczej i podwójnej włoskiej, amerykańskiej, 
niemieckiej, francuskiej, angielskiej j e d n o , -dwu,-trzech i w ielokontowej, to- 
w aiowej, bankowej, fabrycznej, rolniczej, kas pożyczkow o-oszczędnościo- 

wych, wzajemnego kredytu, spółek i seksetcej.
Na kursy przyjmują sie K andydaci tylko^ z gruntowną znajomością 

jeżyka polskiego i cal&owitogo kursu arytmet, Yi.
2A PI3Y : w Dąbrowie (ui. Żelazna Nr. i2) do duła 15 września '• 

wtorki i piąt<i od godz. 4 Jo b wieczorem.
> P oczątek  w yk ład ów  17 w rześn ia . kXdd-i


